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środa 2 styeznia 1907.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za coazienną d w u k ro tn y  dostawę 
do domu dopłaca się 6C halerzy.

Z przesyłkę poczi. w kraju 
i m onarchii:

m iesięcz. 2  K.50 h- 
kw artał. 7  K. 5  O  h. 
rocznie  3 0  K. — h.

z Z-krot. 3 K — h.
wysyłką 9  K. — h. 
pocztow. 3 6  K _  h

W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych pafistwacn Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  6  Koron. 
Zmiana auresu pocztowego 4 0  hal. 
Redekcya.Aaministracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

Wydanie poranne.
Ceny ogłoszeń.

O głoszen ia (inseraty) za i uh.rsz
petitowy lub jego miejsce 2 0  na!. 
Ne.desła..e za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za \wetez petiL. 6 0  hai. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. iadomości po 1 Kor za wie;:;:. 
D robne og łoszen ia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popułudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 n. z przesyłką 6  h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

, „ P ,  „  ______   . S łow a do lsk iego  we Lwowie- — Listy w sp .aw rch
upras. i się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya Słow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów. S łow o Lwów.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy ^adre^ować do:_R edakcyi 
ads ‘ ‘ J—

przedpłaty i odbioru pisr.ia, ogłoszenia i reIJaniacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, Aaministracyi 740.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S l i l .

K a l e n d a r z  l w o w s k i *

Środa, 2 stycznia.

W iniona: Rzymsk.-kat Dziś: Makarego Op. — Ju­
tro : Genowefy Panny. — Gr.-kat.: Dziś: iO. lhndtyja. -
Ji :ro: 21. Jułyanny M. — Słowiańskie: D ziś: Strzezysława. 
Jutro Własiymiła.

wschód słufica T 58, zachód 411

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  W A S I L E W S M .

ia 11.30 : do Lawocznego 7 30, 2'30, 6‘25 ; do Sambora 
3 -5 5 , 415, i0-51 ; do Jaw orow a 655, 6 — ; do Rawy , .3 ; 
1135 (co n iedzieli); j o  Bełżca 1045; do Stanisław ow a 
5‘«3, do H usiatyna 9-10.

Pociągi pospieszn- jpatrzone gwiazdką, nocne (.od b 
wieczór do o'59 rano) drukowane czarno.

U n s e a  i  o l b l l e t e k i .  Ossolineum: Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum w dn. powsz. (prócz poniedz). 
od 9— 1 nauto we wtor i piątek od 3—a, wnieaz. i l — 1 Bi­
blioteka Uniwersytecka codzienie od yodzi. 3 ao 1. Muze­
um L z i e a u -zyckich, (Teatralna 18) w goozinaęh przedpo­
łudniowych w dni powsz. za głosz. — c ibliotąka Potuizy- 
cka (hr Dziedusryckich, Kurkum a 1. i7) codziennie 10—2 
Drócz Diatku. — V\uzeum przemysłowe otwarte w dni
r r  /  j ć   r tr l  ( J n d 7 i n u  Q O n r  k m i o t a

2) codziennie od g. -• • -  v  ,
teka Pawlikowskich ( u l .  Trzeciego Maja o) śroay, s o d o t v ‘ 
i niedziele od 11—12 — P ibuoŁ Politechniki w poniedzia­
łki środy i piątki 10—1. Biblioteka Towaiz. Szewc-; iki 
(ulica C zarn ieck iego 26) 2—6 (p tó cz  nieuz. i św. ruskich). 
Bibl N u roan e°o  Domu (Teatralna 22) we wtorki, śroay , 
ciarki sobc.v 9—1? . 3—6. -  Biolioteko gm ny wyzna­
niowej izraelskiej ( u l .  św. S ianisłiw a 1. ł>)_ otwarta co­
dzienni* z wyjątkiem piątku i so b o ty  o i fc c—S wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego ’4aja5  I p ^otw ar­
ta cod zien n ie  5 — 7 popoł w n-Kdzielę 1 święta 10 — 12 
w poł.

I T y s M w y  i w ę  111 w y s t a w a  j e s i e n n a  
w Tow. przyjaciół sztuk pięknych iMuzeutn przemysłowe) 
coiiz od g. 10—4. O płata 60 h., w niedz. 30 h.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o godzinie 7 wiecj „My“, 
sztuka współczesna w 3 aktach prsez Adama Kiechowie-
ckiego.

„Świadectwo dzieci
Nie jesteśmy w stanie zdawać sprawy artykui po 

artykule z nadzwyczaj zajmującej ankiety głośnego dzien­
nikarza paryskiego, p. Henryka de Nousanne, drukują­
cej się w „Echo de P aris" . A jednak są w szeregu tych 
artykułów zasługujące na powtórzenie ze względu choć­
by na f nmę dziennikarską. Taki n. P- artykuł p o j tyt.:
„U trum ny prym asa Polski", będący opisem pogrzebu śp.
arcyb. StablewsKiego, jest prawdziwem arcydziełkiem

dziennikarskiem : jest w nim i trochę statystyki i dużo 
obrazow ości i nawet odrobina humoru, tak  zręcznie wple­
ciona, i e  uwydatnia tylke tragiczność całości, a pomię­
dzy wszystkiem autor wplata jak refren głos dzwonu za 
umarłych, który swojem pow tarzaniem  się robi wreszcie 
prawdziwie wstrząsające wrażenie.

Innego znowu obrazowego refrenu użył autor w a r­
tykule p. t.: „Praw dy, które usłyszałem  u ks. Czario-
ryskiegu", mianowicie postaci ks arcybiskupa Teodorow i- 
cza, stojącego pośrodku salonu i rozpraw iającego gło­
śno w śród rozm ów  postronnych i ruchu gości, k tórzy się 
obok przewijali.

O braz ten, za każdym razem  w zmienionej 
formie, pow tarza się co kilkadziesiąt wierszy i koń­
czy artykuł w następujący nastrojowy s p o s ó b :

..W pośrodku salonu, zawsze na tern sam em  miej­
scu, k rąg  zacieśnił się około arcybiskupa lwowskiego. 
Arcybiskup mówi o Rzymie, zwolna, jed.ia po drugiej 
poszczególne grupy milkną. —  I robi się wielkie mil­
czenie..."

W ogóle arcybiskup Teodorowicz bardzo mu się 
podobał, a o to  sylwetka, nakreślona w toku artykułu:

„Ma lat niespełna pięćdziesiąt, w ysokiego w zro­
stu, swoDodnego zachowania się, ruchów prostych, o 
głosie przejmującym, tw arzy otwartej, z czołem wspa- 
nialem, oczym a przenikliwemi, ks. arcyb. Teodoiow icz 
pociąga i przywiązuje do siebie. Wpływ jego bardzo 
wielki w Austryi, jest rozstrzygający w Rzym ie".

Nareszcie w szeregu artykułów p. de Nousanne, 
przyszedł decydujący, zatytułowany „Św iadectwo dzieci"
i odrazu kunsztowny styl au tora staje się prosty, prawie 
zupełnie obrany z ozdób stylistycznych.

P. de Nousanne zdaje spraw ę z rozm ów  swoich 
z dziećmi polskiemi w sposób protokolarny, wyznając 
otwarcie, źe wobec wielkości przedmiotu nie na miejscu 
byłyby wszelkie ozdoby.

Naturalnie te rozmowy z  dziećmi, podniosłe w swo­
jej prostocie i wstrząsające dla francuskitgo czytelnika, 
dla nas nie zawierają nic n o w e g o !... Ale p. de N ou­
sanne daje też zajujujący obrazek szkoły niemieckiej.

„Najw iększa część nauki jest pośw ięcona języ­
kowi niemieckiemu. Nauczyciel, uzbrojony długą i cięzną 
linią, pokazuje jakiś przedm iot, nazywa go w swoim ję­
zyku; dzieci powtarzają. N astępnie wykonuje ruchy: 
„Idę... siadam ... wstaję... Co ja ro b ię ? " . T rzeba odpo­
wiedzieć, a jeżeli uczeń- zapytany pusłuży się językiem 
polskim, linia spada na niego na płasko, albo kantem, 
mniej lub bardziej s iln ie : chłosta szkolna jest bowiem
dozw olona pizez prawo pruskie. T o  iest punkt wyjścia 
gwałtów, które się stały przedm iotem  oburzenia po­
wszechnego. —  Ale bije godzina katechizmu, objętego 
program em . Pam iętać trzeoa, że dziecko jest katolickie,

a nauczyciel protestant. Nic nie szkodzi ! Nauczyciel 
ma rozkaz zastępow ania księdza... Nagle na wszystkich 
ławkach małe twarzyczki się zamykają. Usta —  a u 
większych i pięści —  się zaciskają. „Schuim eister" s ta ­
wia pytanie, lub nakazuje odmówienie modlitwy... Nic, 
ani słowa, ani ruchu, przynajmniej u maleńkich Polaków. 
Tylko trzecn, czy czterech malców niemieckich, u Końca 
jednej z ławek, podnosi głos, lecz siabo i jakby ze 
wstydem.

„Byłem w stanie zdać sobie spiaw ę z tego. Wi­
działem tę  scenę wstrząsającą, ukryty w sąsiednim do ­
mu, skąo widziałem dość dokładnie wnętrze klasy, 
abym mógł wyrobić sobie zdanie. Widziałem straszliwą 
linię podnoszącą się i opadającą —  kantem- W.dzia 
łem m ałą dziewczynkę spoliczkoii.aną i rzuconą na zie­
mię , widziałem ież inną, większą, pokrwaw ioną i podrzu­
caną caią siłą rąk  iak biedny jaki g rat bezwładny... 
A dzieci patrzyły bez ruchu, bez słowa, czekając na 
swoią k o le j.. Widziałem, jak . wychodziły w aiugi czas 
potem  w ygłodniałe: zatrzym ano je w szkole, aby je
ukaiać za milczenie.

„I każdego dnia to  się powtarza. K to się znuży ? 
D ziec i?  Rodzice? Ach! przysięgnę, że n ie! Zmierzyłem 
tę  siłę, k tó rą  niesprawiedliwość I prześladow anie wle­
w ają w dusze najsłabsze.

„D oznałem  wrażeń, których nie byłbym w stanie 
opisać, kiedy, tego samego dnia, za pośredni­
ctwem tłum acza, posiadającego doskonale język francu­
ski, osiągnąłem , że mogłem staw .ać pytania i o trzym y­
wać odpowiedzi ? zapytywałem czworo dzieci, najmniej 
bitych i najpewniejszych. Najmniej bitych, ponieważ ma­
ją ojca i m atkę, którzy posiadają pewną zam ożność i  pe­
wne s to su n k i; najpewniejszych, gdyż nie można było 
pytać pierwszych lepszych i pozostaw iać na łasce i nie­
łasce naiwnej niedyskrekcyi, która mogłaby ^ ra w ić  ty­
siączne przykrości mojemu przewodnisowi i tłumaczowi 
i  dzielnym ludziom, którzy innie przyjęli. T o pow ie­
dziawszy, pow taizam  słowo w słowo wedle moich nota­
tek przesłuchanie czworga dzieci 1 powtarzam  moje pytania 
i  ich odpowiedzi, tak jakbym je powtórzył przed try­
bunałem ".

I tu przycnodzą wspomniane powyżej rozmowy 
z dziećmi...

N astępny artykuł p. de Nousanne nosić będzie 
tytuł „Jusqu’ou va la haine" —  „Aż dokąd sięga nie­
nawiść ? “ Praw dopodobnie będzie to  godne zakończenie 
tej prawdziwie wspaniałej ankiety.

9)
H. G . W ELLS.

S R A J  Ś L E P Y C H .
Przełożył Z. Kł.

(Ciąg dalszy.)
— Słuchajcie! wo{ał osaczony, siląc się dare­

mnie, żeby głos swój uczynić stanowczym i rozkazują­
cym. — Nie rozum iecie! —  Ślepi jesteście, a ja wi­
dzę. Zostawcie mnie w spokoju.

—  Rogota, rzuć ten rydel > n,e ^  po trawie.
Ten ostatni rozkaz, śmieszliy ,P r,-e 1 swój ton fa­

miliarny, doprowadził Nuneza do wściekłości.
— Będę bić I —  rzekł, łkając z rozdrażnienia. —  

Dajcie mi spokój, bo inaczej, tńję i
Jak tu S'ę w yrw ać! Zaczął biedź, ale nie będąc 

W stanic przezwyc ężyć skrupuh i b it nieprzyjaciół, k tó­
rzy g °  nie Widzieli, obrócił się tyłem do najbliższego 
ślepca. Zdecydowany jednak, bądź co bądź przedrzeć 
się Drzez zacieśniające się szeregi, rzucił się pochyloną 
głową ku dość szerok iem u  otw orowi. Ale ślepcy, mch 
jego zmiarkowawszy zaraz, przysunęli się ŚDiesznie do 
siebie, zamykając przejście. Widział, że będzie schwy­
tany, i w tej samej chwili spadł ,ego rydel na najbliz 
szego z nieprzyjaciół, który, ugodzony w ramię, upadł 
głową naprzód.

P rzedarł się*
Ale był te^az o dwa kroki od d o m ó w  a tu inni

ślepcy, wywijając kijami i narzędziami, wypadli naprze­
ciwko niego, i rozwinęli się z uplanowaną szybkością, 
ażeby mu drogę zagrodzić.

W sam ą porę usłyszał za soną Kroki: jakiś drągal 
chwytał go prawie za parnię. S tracił resztę cierpliwości, 
zatoczył w koło rydlem i spuścił go na nowego prze­
ciwnika, poczem znów zaczął uciekać, wymykając się 
innym nieprzyjaciołom i w rzeszcząc przeraźliwie. Pędził 
jak szalony w różnych kierunkach, bez potrzeby robiąc 
nagie k luczki; rozglądając się na wszystkie strony, po­
tykał się i poślizgiwał na traw ie.

W dali, w murze, m ała o tw arta furtka wydała mu 
się wejściem do nieba, ; ku niej skierow ał swoje Kroki 
W padł w furikę, minął m ostek, w ydtapał się 0 0  połowy 
wysokości skały, płosząc m łodą lamę, która skoczyła 
i znikła mu z oczu. Wreszcie, wyczerpany bez tchu 
rzucił się na zien ię.

Tak się skończy1 zam iar zam achu stanu Nuneza.

Przez dwa dni i dwie nocy, bez dachu i bez po­
żywienia, przebywał z? murem, otaczającym  dolinę, 
i rozmyślał nad niespodziankam i losu. W śród tych ro z ­
myślań, postarza*  często, 1 za każdym razem tonem  
bardziej gorzkiej ironii, to  zwodnicze i błędne przysło­
w ie: „W Królestwie ślepych, jednoocy królam i". Roz­
myślał nadew szystko o sposobach pokonania tych ludzi, 
ale coraz jasniejszem staw ało się dla niego, źe w szyst­
k a  te sposoby nie były wykonalne. N ie miał broni 
i trudnoby mu było teraz postarać się o mą.

Rai cywilizacyi ciągnął aż do Bogoty i zakaził 
leneza, który w rezultacie nie potrafił się oprzeć chęci 

m ordowania. Nam ralm e, gdyby mu się pov . >dło, mógł­
by wówczas dystow ać swoje warunki ślepcom poa groź­
bą wytępienia ich wszystkich, jednego po drugim.

A le, prędzej czy później, trzeba mu było pom y­
śleć o spoczynku

Przeszukał las sosnow y, ażeby w mm odkryć ja­

kieś schronisko przed nocnymi m ro za m i; z mniejszą pe­
wnością siebie, próbował złapać lamę, ażeby ją zabić, 
rozw alając jej łeb kamieniem, i zaopatrzyć się w zapas 
żywności. Lamy jednak, jakby odgadując jego niecne 
zam iary, śledziły go zdaleka swojemi czarnemi oczyma 
i uciekały, parskając, skoro  się tylKO trochę do nich 
zbliżył. Dri giego dnia, dostał gorączki i w strząsały nim 
dreszcze. O statecznie, zbliżył się z nadzwyczajną o stro ­
żnością do muru doliny, ażeny omówić warunki kapitu- 
lacyi. Idąc wzdłuż kanału, nawoływał od czasu do cza­
s u ;  z,aw iło się dwóch ślepców w jednej z bram  i 
wszczął z nimi rozm ow ę.

—  Byłem szalony, —  rzekł, —  ale to  dlatego, 
źe dopiero  co przybyłem.

Oświadczyli, że ten 1011 jest lepszy. Zapewniał ich 
dalej, i e  zm ądrzał teraz i że żałuje wszystkiego, co zro ­
bił. N agle rozpłakał się, mimowoli, z wielkiego wyczer­
pania i płacz ten, zdaw ało się, usposobił ślepców dla 
niego przychylniej. Zapytali go, czy zawsze jeszcze my­
śli, że może w i d z i e ć .

— Nie, —  odpowiedział. —  To nie miato sensu. 
T o  słowo nie znaczy nic... mniej niż nic.

. . —  Co jest nad naszemi głowami ? —  zapytali go 
jeszcze

—  Mniej więcej w dziesięciokrotnej wysokości 
dziesięciu ludzi, jest dach nad ziem ią... dach kamienny, 
bardzo jednolity, barazo przyjemny w dotknięciu... taki 
przyjemny 1... (W ybuchnął znowu konwulsyjnym płaczem). 
Ale, zanim mię w dalszym ciągu zaczniecie wypytywać, 
dajcie mi jeść: umieram z głodu.

(C. d, n.).
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D e k r e t  p rzec iw  m a r j n  wiłom.
W dniu 5 -tym z. m. w ydano w Rzymie następu- 

~cy „D ekre t świętej rzymskiej i powszechnej inkwizy- 
c.yi" w sprawie sekty kozlowickiej (maryawitów):

„S ekta kapłanów  m ariaw itów , grasująca nieszczę- 
śnie od kilku lat w niektórych dyecezyach Polski, do 
takiej stopniowo doszła zaciętości i obłędu, że wym aga 
wanowczego ze strony Stolicy Apostolskiej poskrom ienia. 
Choć bowiem ta  sekta rozwijała się w zawiązku pod 
hasłem szczególnej troski o chwałę Bożą, jednak wkrótce, 
"ogardziwszy przestrogam i i karami swych biskupów, 

e zważając naw et na ojcowskie zrazu wezwania, a 
itstebnie i na surow sze pogróżki N ajw yższego Zwierz- 
t! oka Kościoła, nie bacząc też na cenzury, w które 

:óżnych przyczyn wpadła, nareszcie całkowicie z pod 
iwagi Kościoła się usunęła, uznawszy za swą głowę 

obietę, niejaką Felicyę lub M aryę Franciszkę Kozłów­
ką. T ę  to  kobietę zwolennicy sekty mianują „m atką, 

jełną św iętości'1, rów ną w tej mierze Najśw Bogaio- 
dzicy, tw ierdząc, że bez jej pomocy nikt zbawiony być 
de m oże. O na też wskazała Jana Kowalskiego, aby w 
.:j imieniu, jako minister geneialny, całem stow arzysze­

niem m aryawitów  zarządzał.
S ko io  więc pewne i wiadome jest, że pomienione 

o so b y : Jan Kowalski 1 Marya Franciszka Kozłowska,
całej tej sekty przywódcy, pomimo niejednokrotnej prze- 
strogi, obstają uporczywie przy swych przewrotnych 
doktrynach i usiłowaniach, ktćrem i lud prosty mamią 
i na m anowce wiodą, skoro  tem samem w ściągniętych 
na się cenzurach grzęzną, przeto Kongregacya Sw. Ofi 
cyum, z wyraźnego polecenia O jca Sw., bacząc na to, 
aby k to  ze szkodą dla wiecznego zbawienia, „nie brał 
nadal udziału w zlościwych czynach" (2 Joan. 11) Jana 
Kowalskiego i niewiasty Kozłowskiej, orzeka i ogłasza, 
źe pomieniony kapłan Jan Kowalski i wzmiankowana 
niewiasta M arya Franciszka Kozłowska podlegają imien­
nie i osobiście ekskom unice większej i że oboje, z łona 
Św. Kościoła Bożego całkowicie wyłączeni, noszą na
sobie brzem ię wszystkich kar, na jdw rie wyklętych spa 
dających, że więc ja n a  Kowalskiego i Maryi Franciszki 
Kozłowskiej unikać i stronić od nich należy.

N adto zaleca C zcigodnym : arcybiskupowi w ar­
szawskiemu. biskupom : płockiemu, lubelskiemu, kielec­
kiemu, oraz innym, do którychby się to  stosow ać m o­
gło, biskupom  polskim, aby w in .en ,u  Stolicy Sw.,
orzekli, że wszyscy w ich respective dyecezyach kapłani, 
do bezecnej sekty maryawickiej dotychczas należący, 
jeśli w ciągu dwudziestu dni od daty ogłoszenia tego
dekretu szczerze się nie opam iętają, jako podpadający 
tejże ekskom unice większej osobistej i imiennej, również 
unikani być mają.

Pomieniem zaś pasterze niech z całą us'lnością 
starają się wiernych z pośród trzód swych, zasadzkam i 
i kłamstwami kapłanów  m aryawitów  nieszczęśnie uwie­
dzionych, przestrzegać i objaśniać, że ci, którzy św ia­
domie do  potępionej sekty maryaw.ckiej należą, p rze­
stają być prawymi Sw. Kościoła Bożego synami. P iotr 
PaloniDelli. Św. Oficyum notaryusz.

Zgodnie z oryginałem W arszawa, d, 22 grudnia 
1906 r. arcybickup m etropolita warszawski, M. P.
|  Wincenty.

W iad o m ośc i  polityczne;
DZIW NE ZAJŚCIA W BELGRADZIE.

W wigilię ostatnich św iąt zaszły przed gmachem 
serbskiej Skupczyny rozruchy, zorganizow ane przez s tu ­
dentów przeciwko projektowi państwowej pożyczki. Rząd 
'widział się zmuszonym do wyznaczenia specyalnej ko- 
misyi pożyczkowej, mającej zbadać kwestyę w szechstron­
nie ; aie publiczność jesr mocno wzburzona, oczekując 
dalszych rozrucnów. Sytuacya jest baidzo  groźna.

O  zdumiewających intrygach rządu donosi bel­
gradzki korespondent „S tandarda" ciekawe szczegóły. 
Z powodu niespodziewanego strajku belgradzkich zece- 
rów Europa nie wiedziała o przebiegu rozpraw  w Skup- 
czynie, gozie projeki ustawy, upoważniającej pożyczkę, 
przeszedł w drugiem i trzeciem czytaniu. O to  zakulisowa 
liistorya tego strajku.

W iedziano, że poseł Katicz miai w swej mowie 
powiedzieć, iż wszystko, coby 2 pożyczki pozostało w 
Serbii, około 5 milionów franków, pozostałoby w kie­
szeni króla P iotra. Z pałacu więc zażądano od pierw­
szego ministra, Pasicza, ażeby Katicza nie dopuść1! do 
trybuny. To się okazało niemożliwem, więc Pasicz za­
prosił do siebie przywódcę grupy socyalistyczntj i z nim 
się umówił, ażeby pow stał natychm iast strajk zecerów 
i drukarzy, majacy trwać, dopókiby projekt po iyczk ' nie 
został uchwalony. P ierw szy minister wręczył owemu 
przywódcy 10.000 fr. na odszkodowanie wydawców 
dzienników i strajkuiącycn. Katicz wystąpił, jak przew. 
dywano, przeciw pożyczce —  ale słowa jego nie wy­
szły poza Izbę, bo  żaden dziennik, am naw et urzędowy 
organ nie wyszedł tego dnia i parę następnych

Izba uchwaliła pozyczkę i teraz czeka na kró­
lewską sankcyę. Choć przeforsow ana słabą większością 
w izbie, pożyczka natrafia na silny opór w całym kraju. 
W szystko teraz zależy od króla. Jeżeli odmówi sankcyi 
i rozwiąże Skupczynę, będzie mial natychm iast zdecy­
dowanego i nadzwyczaj niebezpiecznego w roga w ^a- 
siczu, który w opozycyi wniesie bezzwłocznie kwestyę 
dynastyczną, odnośnie do niedołężnego następcy tronu. 
T a zaś spraw a poruszy ou razu wszystkie siły antidy- 
iiastyczne —  z następstw, i mi. jakich trudno przewidzieć.

Jeżeli z drugiei strony kroi przyjm.e i podpisze

Bchwaię. mimo oskarżenia Katicza, to cztery piąte lu­
dności w kraju ' uwierżą w prawdę tego oskarżenia i 
pizeviw icmu król mc me pomoże. Sam fakt zakneblo­
wania prasy musi świadczyć przeciw niemu Dylem at 
jest fatalny. Kroi P iotr, zbojkotow any przez europejskie 
dwory, może we własnym kraju być napiętnowany m ia­
nem spekulanta, aferzysty, ciągnącego osobiste zyski 
z interesćw  krajowych — lub tez musi stawić czeto 
rozpasanej bandzie spiskowców na jego tron.

Jest w Serbii dość silne stronnictw o za kandyda 
turą ks. M irka czarnogórskiego, on sam oświadcza się 
otwarć e z go tow ością wstąpienia na tron serbski —  
a tylko wątpliwem jest, czy w danym  razie otrzym ałby 
pozwolenie ojca, ks. Mikoiaja. Sam Pasicz ponowiłby 
zapewne dawniejsze swe usiłowania około unii osobistej 
z Bułgaryą, pod ks. Ferdynandem.

UKŁADY ROSYJSKO-JAPOŃSKIE.

Ażeby położyć koniec pesymistycznym i niepoko­
jącym pogłoskom , pełnomocnicy rosyjscy i japońscy 
ogłaszają urzędowy komunikat, mający przedstawić obe­
cny stan układów we właściwem świetle. Komunikat, 
om awiający postęp negocyacyi w spraw ie rybołówstwa 
i ogólno-handlowej, stw ierdza, że ugoda jest bliską za­
kończenia, konweneya rybołów cza napotykała na zna­
czne trudności techniczne, jednakow oż rząd rosyjski 
zdaje się być przenonanym. że Japonia nie zamierza 
stawiać żądań wygórowanych Japonia, ze swej strony, 
uznawata od sam ego początku „d o b rą  wiarę Rosyi i 
szczere pragnienie dojścia do rozum nego, trw ałego po­
rozumienia w tej doniosłej i delikatnej kwestyi. Techni­
czne trudności nie są jeszcze rozwiązane, aie jestto 
tylko kwestya czasu".

Spraw a źegiugi na rzece Sungari, łącząca się z 
zasadą „otw artej bram y", nie wytworzy poważnych trud­
ności, „skoro  oba m ocarstw a zgodziły się otwarcie i 
szczerze na politykę jednakowych sposobności dla wszyst­
kich narodow, mających nandlowe stosunki z Man- 
dżuryą".

Komunikat przytacza w krótkiem  streszczeniu 
wszystkie propozycye japońskie i rosyjskie kontr-prooo- 
zycye. Now ego w nich nic niema, wszystkie ważne 
punkty przedostały się już do wiadom ości prasy, z do ­
datkiem w'elu, całkowicie fałszywych —  jak np., że 
Japonia żądała prawa żeglugi na Amurze i wolnego dla 
swoich tow arów  przewozu, że układy już się rozbiły 
i że R osja zażądała interwencyi trybunału w Hadze.

fa n ■ ■.
AG1TACYA n i e m i e c k i e g o  c e n t r u m .

Dzienniki berlińskie przyznają teraz już otwarcie, 
że  taktyczna koalicja  wyborcza i parlam entarna tych 
stronnictw , które w ostatniej sesyi, zwłaszcza przy roz- 
w „zaniu, stanov iły mniejszość — nie ma praw ie żadnych 
widoków powodzenia. Naaz.eie rządowe zawodzą w ca- 1 
łem państwie. ( entrum znajduje wszędzie grunt przy­
gotow any, gdy się odzywa do uczucia nieufności wszyst­
kich sekcyi liberalnych, zarazem przypom ina radykali- 
stycznym partyom . że nie mogą wierzyć ani konserw a­
tystom , ani nawet nacyonalnym liberałom.

O dezwa centrowców ao kierykainych w yborców 
nadreńskich zapytuje: „Cóż jest celem tego rozw iąza­
nia parlam entu? Chodzi o „lepszy" parlam ent, o prostą 
machinę ao  głosow ania za podatkami, o reprezentacyjne 
zgrom adzenie, dla którego „w kwesty ach polityki zagra­
nicznej i wszechświatowej, nadzór nad państwowym i 
funduszami ma być jedynie tylko papierowym przywile­
jem Chodzi o wzmocnienie rządów osobistych, o  sy­
stem nieograniczonej swobody pożyczek i pośredniego 
opodatkow ania, którego główny ciężar musi spaść na 
klasy biedne. O  to  chodziło w roku siedmiolecia, 1887, 
i o to  chodzi dziś. Już przecież jest mowa o daleko 
sięgających projektach nowego opodatkow ania i to  jest 
istotne znaczenie zapow iadanego „now ego" planu pań­
stwowej reform y finansow ej". W głębi, za kulisami, 
kryją się jeszcze inne n iespodzianki: zniesienie prawa
powszechnego, równego i bezpośredniego glosowania —  
obstrukeya rozumnej polityki socyalnej — rozpoczęcie 
nowego kulturkam pfu".

O dezwa nawołuje wyborców do oddania głosow 
„potężniejszej jeszcze, wielkiej partyi centralnej, która 
i nadal będzie bronić niemieckie państwo, jego potęgę 
i wielkość, jego konstytucyę i Drawa lego luaowej re- 
prezentaryi —  która żądać będzie dalszego rozwoiu 
społecznej reform y i utrzym ama religijnego pokoju —  
która dom aga się postępu w moralnym i materyalnym 
dobrobycie wszystkich w arstw  narodowych i występuje, 
jako szerm ierz za spraw ę prawdy, wolności i praw a".

Z Rosji i Zaboru.

P ołożen ie  w  Łodzi.
B erlin . (Tel. wł.) D onoszą z Łodzi, że władze 

aały dom om  bankowym ochronę wojskową do lozpo- 
rządzenia dia zapobieżenia rabunkom , znowu przy wal­
kach ulicznych wielu robotmkOw padło trupem, wielu 
zostało  ranionych.

T estam ent Lachnickiego.
W arszaw a. (Tel. wł.) Zmarły szam belan Lachnicki 

zapisał 90 .000  rb. na rzecz Tow arzystw a D obroczyn­
ności

Również wspaniała galerya obrazów  zm arłego ma
przejść na własność Towarz. D obroczynności, o ile Mu­
zeum sztuk pięknych do lal dwócn nie wybuuoje w ła­
snego gmachu.

U tym ostatnim  wypuJs;u zbiory przejdą na wła­
sność Mu tum .

Na rzecz krewnych zap.sał ś. p. Lachnicki 50  0 ?
ruoli

' H urko  skarży
P e te rsb u rg . (Tei. wł.) W edług doniesień gazet, 

Hunto postanowił pociągnąć do odpowiedzialności 
„R>ecz“ , „Tow ariszcz", „Nowyj P ut’“, „Petersb . L istok". 
„3/ew odm a", „Rus. W ied." „M osk W ied." i „Nowoje 
W reinia".

1 P rzyw ileje korony.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „Russkoie S łow o" donosi .- 

Według jednego z członków gabinetu Storypina, na pierw 
szem posiedzeniu Dumy rząd oświadczy, iż prawo uwal­
niania i mianowania ministrów iest pizywnejem korony 
i że ząd nie pozwoli na żadne wmieszanie się Dumy 
do tej sprawy. — -

Z  zam ętu .
P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Na rozkaz cara w ykreślo­

no z listy dworskiej ks. Paw ła DotgoruKowa, b rata by­
łego wiceprezydenta pierwsze; Dumy państwowej, wybi­
tnego członka stronnictwa „wolności ludu".

Tyflis. (Pet. Ag.) Sąd wojskowy przepro w adz ł 
rozpraw ę przeciw 230  podoficerom  sam arskiego pułku 
piechoty, osaarżonym  o zam ordow anie kom endanta, du­
chownego i kilku oficerów pułku. 7 skazano na roboty 
przym usowe od lat 4 do 12, 132 skazano na lżejsze 
kary, resztę uwolniono.

Berlin. (B. Wolffa) Z Odesy donoszą : Ostatniej
nocy pewna liczba młodych ludzi, ubranych w czapki 
m arynarskie, usiłowała wtargnąć na okręt „G regorius 
M erck", stojący na kotwicy w porcie, aby go wysadzić 
w powietrze. Między strażą okrętow ą a napastnikami 
przyszło do wywiany sń-załów, przyczem po obu stro  
nach było po jednym rannym. N apastnicy zdołali uciec, 
unosząc ze sobą rannego N a wyDrzeżu znaleziono ma­
szynę piekielną i rozm aite m ateryały wybuchowe.

w strzym anie ruchu k o lejow ego  wsKuiek śnieżycy.
Stanisław ów  (TBK.) Z powodu zawiei śnieżnych 

wstrzym ano z dniem 31 grudnia z. r. ruch ogólny na 
szlakach • Biała Czortkow’sk a— Zaleszczyki, C zortków — 
Husiutyu, Kołom y,a— Słoboda Rungurska— Kopalnia,
oraz Nadwórniańskie Przedm ieście— Szeparowce— Kniaź 
D w ór aż do odwołania.

*
*  *

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzym ano ruch ogól­
ny na kolei lokalnej T arn o p o l—Z baraż i na linii Borki 

ielkie— Grzym ałów, aż do odwołania. W strzymano da­
lej ruch tow arow y na linii P rzem yśl— Posada Chyrow 
skć 1 Krasne— B ro d y —G ranica Ruska, aż do odw o­
łania. ..............................     "

Ruch osobow y będzie na obu tych Uniach nada] 
utrzym any.

Brak w ęgia
W iedeń . (TBK.) O głoszono wczoraj komunikat 

donoszący, że ministerstwo kolei przedsięwzięło akcyę, 
celem zapoDieżenśa brakowi węgla, który pow stał sku­
tkiem braku lokomotyw i w agonów  na koiei Północnej.

Z se jm ów
Praga. (1B K ) W Sejmie czeskim, w dalszym 

ciągu dyskusy. nad prowizoryum budżetowym p. Peschka 
narzekał na upośledzenie Niem ców w adm inistracyi k ra ­
jowej. Reforma wyborcza gro/.i stanowi średniemu w 
miastach i na wsi zalewem ze strony mas robotniczych. 
P o  przeprowadzeniu reform y wyborczej, cała ludność 
bez różnic klasowych i narodowościowych powinna się 
połączyć do wspólnej pracy, do której mówca jest za­
wsze gotów . P. Kalina polemizował z Peschką. ideałem 
mówcy jest sam odzielne państw o czeskie z rów noupra­
wnieniem narodowości. Dalei mówca krytykował reform ę 
wyborczą, tw ierdząc, że nierówno traktuje wszystkie 
klasy ludności — i żądał zaintabulowania zamku na 
Hradczynie na rzecz kraju,

P o  przemowie Schreinera p Saxa zarzucał cze­
skim posłom w Wiedniu, że nic nie robią celem sana- 
cyi finansów kiajowycn, N aw et dr. Forzt, były referent 
budżetu krajowego, nie pam ięta o tern na obecnem 
swem stanowisku. Mówca dom agał się powszechnego, 
rów nego głosowania do Sejmu —  a po daiszej jeszcze 
dyskusyi prowizoryum budżetowe w glosowaniu p r y -  
ęto  i Sejm odroczono.

Bar. D. Banffy o sytuacyi na W ęgrzecn

Szegedyn. (TBK.) Bar. Dezydery Ranffy wygłosił 
w tych dniach przed wyborcam i spraw ozaanie poselskie. 
Zaznaczył, że z radością powitał rząd przejściowy, po ­
nieważ w program ie prezydenta ministrów znajduje się 
wiele rzeczy, do których on sam dąży. Jednakowoż na 
wiele dzieł, zapowiedzianych przez rząd, trzeba czekać 
bezowocnie D otyczy to  retorm y wyborczej i sam o- 
dz:elności ekonomicznej kraju. Nic nie wskazuje na to  
aby rząd poważnie tem i kwestyami się zajmował. Albo 
braknie szczerości, albo też charakter przejściowy rządu 
jest tylko wymysłem.

Mówca pow iada dalei. że jest to  nieparlam entar- 
nem i sprzeciwia się interesom  kraiu, iż partyu nieza­
wisłości, k tóra posiada absolutną większość, nie objęła 
sam oistnie przewodnictwa Potępia dalsze istnienie koa- 
licyi, której praw o bytu stało  się wątpliwe z chwiią, 
gdy Franciszek K oszul d. 20  lutego w Komitecie orga 
nizacyjnym pookreślil przyszłą absolutną większość par 
tyi niezawisłości. SKoro rzeczywiście partya ta po wy­
borach rozporządzała znaczną większością, powinna była 
objąć rolę przewodniczki. Gdy tego nie uczyniła, mo-
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aiJfa  2 g<osK swe wystąpienie z k o mi i . t u .  Musiał to 
uczynić, gdyż według jego przekonania  stronnictwa, 
stojące na różnych zasadach praw no-państw  ow ych, nie 
m ogą rozwinąć wspólnej dodatniej działalności. Sytuacya 
wymaga wyjaśnienia za wszelką ceną. T rzeba zapytać 
się, czego pragnie partya niezawisłości. Przecież jest 

tia absolutną większością, a więc partyą zdolną do 
r z ą d ó w  Dlaczego więc łączy się z innemi strcnnictw a- 

Czyni ona to  dlatego —  zdaniem mówcy —  że•ni ri?
trzy  pomocy stronnictw mniejszości, stojących na za- 
„udzie r. 1867, pragnie również stanąć na tern stano- 

isku i pod osłoną wymienionych stronnictw  uprawiać 
olitykfj z 1867 r. Muwca widzi w tern jaskrawy brak 
zczerości i głoszenie haseł, o których urzeczywistnieniu 

r.ifct nie myśli. Mówca uważa sytuacyę za barazc po­
ważną. Nie chce utrudniać położenia koalicyi, ale nie­
wyjaśnione stanow isko stronnictw połączonych zawiera 
w sobie zaiodek ciężkich walk i zamieszek.

Zgrom aazenie uchwaliło mówcy wotum zaufania.

S p raw y  czesk ie, 
j  P .a g a . (Teł. wł.) Wydany przez czeską Radę na- 

odow ą kom unikat został zatwierdzony przez koncen- 
tracyę wszystkich stionnictw  czeskich z. wyjątkiem agra- 
ryuszów.

Dr. W ekerle o polityce rządu .

Budapeszt. (TBK.) U pN*esa _ ministrów zjawili 
się wczoraj delegaci stronnictw koalicyjnych, aby mu 
i łożyć życzenia z okaz/s Nowego Roku. Prezydent mi­
nistrów podziękował za wyrażone mu zaufanie, wskazał 
na trudności iakie ma n ą d  do zwalczenia i zapewnił, 
te  w pracy dla in..rodowego rozwoju Węgier nie nastą 
ni żaden zastój. Rząd nie zmieni sw ego stanow iska w ,o- 
ków aniieh z Austryą, ani co do kontyngentu rekruta, 
ani co do kwestyi gospodarczej. W przedłożeniu o kon­
tyngencie rekruta żądać b idzie niezmienionego kontyn­
entu jak w roku poprzednim. Rząd postępuj, umiar- 

i-ow arre i ostrożnie, nie licząc na popularność. W końcu 
oświadczył prezydent ministrów kategorycznie, że rnoźe 
już na najpliższej sesyi jesienne, parlam entu m d  przed 
łoży ustawę o reform ie wyborczej na zasadzie ogólnego 
p-awa Musowania. Reformy tej rząa nie spuści już z po­
rządku dziennego, a w przeprowadzeniu jej, Ląk się 
spou ziewa, stronnictwa koalicyjne poprą usiłowania 
, zadu.

Socyaliścl p rzec iw  socyalistom .
B udapesz t. (TBK) N a cześć posła Mezotfy ego 

wydali onegdaj nowo zorganizowani socyaliści bankiet. 
N agle w padło do  sali 20  m iędzynarodowych socyali- 
siów , którzy wszystko zbuizyli i znieważali obecnych. 
Poiicya wdała się w spraw ę i przywróciła spokój. P rze­
ciw 6 dem onstrantom  w drożono dochodzenie.

O prow adzenie m etryk
R ieka. (TBK) O dy sw ego czasu minister spraw 

wewnętrznych zarządził, że metryki w przyszłości mają 
być prowadzone w języku węgierskim , przedstawiciel- 
eiwn uminv Rieki ośw iadczyło, że w razie. sdvbv tc
być prowadzone w ivv«-“ wągiersKim, przedstaw iciel­
stwo gminy Rieki ośw iadczyło, że w razie, gdyby to  
żądanie m inisterstwa było podtrzym ane, miasto nie bę­
dzie dalej prowadziło m etryk. W obec tego prowadzenie 
m etryk ^ w ie rz o n o  urzędnikowi guoernialnemu S igarto . 
Gdy wczoraj popołudniu miano przejąć od władz miej­
skich urząd prowadzenia memyk, m iasto nie chciało 
m etnK  wydać. G ubernator hr- Laco zażądał stanow czo 
»d >urmisfrza bellena, aby wydał m etryki, gdyż w przu- 

c wn> m razie użyje siły zbrojnej. W obec tego wezwania 
m iasto metryki wydaio.

P r z y j ę c i a  r.ow oroczne.

W iedeń (T B K ) Wczoraj przedpołudniem złożyli 
cesarzowi życzer. a noworoczne u cyksiążęta Ferdynand, 
Ferdynand Karol, Leopold S dvato r, Franciszek baW atur,
Fryderyk Eugeniusz i Rainer. .

N astępnie składali życzenia najwyżsi dygnitarze 
dworscy i ud jtanci cesar - O  godz. 6 wieczorem ud- 
był się -obiad famjlijny w którym  wz.ęl. udział wszyscy 
bawiący w Wiedniu członkow.e domu ces.r>kiego.

R u d a p t tt. (TBK.) Członkowie poszczególny* 
stronnictw składali wczoraj tyczenia swoi n prezesom, 
którzy w odpowiedzi wyg>osl'> przemowy w echu p ro­
gramów partyjnych. „  . .

P a Vź (TBK.) Prezydent F allitres przyjął wczo­
raj członków ciała dyplomatycznego. Włosk. arrtó ladot, 
lo rn ie lli, jako dziekan ciała dyplomatycznego, wygłosu 
mowę, w której wskazał, że dzieło pokoju, wszczęte
przez ciało dyplomatyczne w porozumieniu ż rzą em
francuskim, prowadzone jest bez przerwy, a ułatwia je 
wzrost wspólności zapatryw ań i sądów wśród wszyst­
kich narodów.

FTezylent F a lli^ e s  w odpowiedzi dał wyraz swe 
mu zadowoleniu ze św iatłego sposobu, w juki ciaro dy­
plomatyczne pracuje dla cywilizacyi.

przed wyboram i do parlam entu niem ieckiego.
Berlin- (Tel. vvł.) Polacy postawili własnych kan­

dydatów w 15 ° k ręgach W, Ks. Poznańskiego, w 13
okręgach Prus zachodnich i w 8 okręgach G órnego

S ku tk i k a tas tro fy  ko le jow ej.
H am burg . (TBK.) „H am burger Nachricnten" do­

noszą, że katastrofa koujow a koło O ttersdorf miała szko­
dliwy wpływ na bieg interesóv w przemyśle, zwłaszcza 
buuowlanym. W pociągu tym uyły papiery wariośi-iowe 
na sumę 15— 20 mil.onL,w marek, wysłane przez -ar.ki 
i-nn.buri kie, ceiem ure^Gowan t uluma w Londynie, Bru­
kseli Ąru u - rpii i na innych giełdach.

Spisek  rcpułiiikąńsLi w Serbii.
LtpsK (Tel. wł.) „N eueste N achnchten" donoszą 

z Belgradu, że utw orzyło się wielkie sprzysiężenie prze­
ciwko królowi, które ma zaprowadzić rzeczpospolitą. 
Zmiana formy rządu ma nastąpić możliwie bez rozle­
wu krwi.

Sprawa marokańska
M adryt. (TBK.) W ceremonii przedłożenia orygi­

nalnego dokum entu o  konferencyi w Algeziras wzięli 
udział reprezentanci wszystkich mocarstw. Następnie o d ­
byt się bankiet, na któ-ym  prezydent min.strów wzniósł 
toast na cześć panujących i naczelników państw', których 
zastępcy byli obecni o raz na cześć pamięci ks. Alino 
dovara. A m basador niemiecki Radovitz pił zdrowie kró­
lestwa hiszpańskich, o raz toastow ał na powodzenie na­
rodu hiszpańskiego.

Król podpisał dekret, nadający m atce ks. Almo- 
dovara tytui księżnej (Herzogin) Algeziras.

Z Persy i.
T e h e ra n . (Niem. Towarz. R adow e). Zmienione 

brzrn.enie konstytucyi, podpisane przez szacha i na­
stępcę tronu, wczoraj przedłożył wielki wezyr parlam en­
towi a parlam ent je uchwalił.'

T e h e ra n  (B. Reutera). Stan zdrowia szacha był 
ubiegłej nocy bardzo zły.

H orszow sk i w  A m eryce.
N owy J o rk . (Tel. wł.) DzienniKi wczorajsze za­

znaczyły wielkie powodzenie koncertującego tu m łodo­
cianego pianisty Horszowskiego.

W leaeń . (TBK.) „W iener Z tg.“ ogłosiła rozporza 
dzenie ministerstwa kolei w sprawie organizacyi służby 
dla upaństwowionych linij koiei Północnej.

B elg rad . (TBK.) Skupczynę odroczono do 23-go 
stycznia.

B elgrad . (TBK.) Z urzędowej serbskiej strony 
oświadczają, że podana przez dzienniki w iadom ość o dy- 
misyi ministra wojny generała Putlika, jest bezpod­
stawna.

S ofia  (TBK.) R-.ąd wniósł w Sobianiu przedłoże­
nie w sprawie przyznania dalszych 12 uOO franków na 
wsparcia dla ofiar pożaru w Anclnalos.

K openhaga. (TBK.) Aresztowano tu ow ego czło­
wieka, który wykonał zamach rewolwerowy na prezy­
denta sądu m orskiego i handlowego, Kocha. Ujęto go 
w mieszkaniu jego kochanki. Nie chce on dać żadnej 
o sobie wiadomości. S tan zdrowia Kocha zadowalający.

NA M A R G I N E S I E .

N a  p r z e ł o m i e .

Iu d z k o ść

Przybądż-że roku pełen uroku, 
Przybąćż-że roku nowy,
Posyp-no śniegiem m a n n y  srebrzystej 
S tioskane nasze głowy.

*

Przybądż-że roku pełen uroku,
W świat ludzkiej kreatury 
J pozatykał i pozalepiaj 
W kieszeniach naszych dziury.

*
Pi zybądż-że roku peten uroku!
N a twoje powitanie,
W pustym żołądku śliczna m uzyka:
To głodnych trzewiów granit .

*
Przybądź-ie roku peien uroku 
1 ukróć nasze żale,
A jeśli rady 2  z i e m  sooie nie das2 : 
N ie przychodź lepiej wcale!...

K o k  1 9 0 ? .

Próżno się dziatki irytujecie,
Śmieszy mnie wasza wola,
Bu czy wy chcecie, czy nie zechcecie, 
P rzybędę... śle mnie D o l a . . .

*
Pójdę, iau inne czasu koleją 
W bezdenny wir stuleci:
Bawcie się grztcznie, cieszcie „nadzieją” 
ł nie grym aście —  dzieci,

K.\Z£T.

Wiadomości bieżące.
I p M t n e ł r i u i  n re te o ro to fin z n e  (z obserwato

ryum astronom . Politechniki) w <L 1 stycznia zr.
jouzina
(Czas

lwowski)

Ciśnie­
nie

W sus*

"emco-
ratara

C
Wian

Opao i 
w z4 e. i 
(2 'J pp) |

T e t m e r a f i r a
JSb>-

wvtin ai*ae»

/ rano 
2 pop ii. 
9 wiecz.

1*2 — 5-2 !— 11-5
7 2 4 * 5  i — 8  8  S W . 5  
7 2 3 - 7  j — 5 * 2  W S W . 3  j[

.124*5 | —  6-0 W .2 |]
U w ag a: Pogoda przy pocnm urnem niebie. 
P rognoza na d z iś : P ogoda przy zmiennem

chmurzeniu.
za-

—  P o sied zen ia  i zg ro m ad zen ia . 111 posiedzenie Sekcyi 
sem.naryalnej Tow. nauczycieli szkół wyższych odbędzie

się we czwartek dn. 3-go bm. o  godz. 5-tej popołudniu 
w sali Konferencyjnej Seminaryum naucz. żeńskiego 
przy ui. Sakram eutek. Porządek dzienny: Dalszy ciąg 
obrad nad reform ą sem inaryów nauczycielskich.

—  O g ło szen ie  k o n k u rsu . R ektorat szkoły politedm i 
cznej we Lwowie ogłasza konkurs celem obsadzenia p o ­
sady asystenta przy katedrze miernictwa w tejże szkole. 
Ta posada, z którą połączone jest w ynagrodzenie roczne 
w kwocie 1 .400 kor., będzie nadaną przez G rono pro 
fesorów : na czas oa 1 lutego 1907 ao  końca stvcznia 
1909 r.

Pierw szeństw o w uzyskaniu tej posady będą mieć 
ci kandydaci, którzy się w ykażą świadectwem 11 egza­
minu rządowego.

Podania o tę  posadę należy wnosić do R .k tó r a ; ; 
szkoły rlaidaiej do 15 stycznia rb.

—  R aut na dochód  T ow . św . S alom ei odbędzie się 
6-go stycznia w sali kasyna miejskiego. Komitet czyni 
starania, aby część koncertow a wypadia interesująco 
i w krótce podam y szczegółowy p ro g ra m , dziś nadmie­
niamy, że łaskawy współudział przyrzekły punie: Trap- 
szo, Szymanowska i p. Steflówna, panow ie: Miś i K a­
sper Weigel, utalentowany muzyk, którego pieśni pierw­
szy raz będą śpiewane. Kom itet wybrał tern chętniej

' form ę rautu, że nie wymaga wspaniałych balowych 
toalet,' pozostając w skrom nych ramach wieczorku Po 
części koncertowej nastąpią tańce, będzie to  więc po 
czątek karnawału —  zaproszeń rozesłano dużo, ale ktohy 
nie otrzym ał, uprasza kom itet o łaskawe zgłoszenie się 
po takow e, iakoteż bilety wstępu po cenie 4 korony p o ­
jedyncze, 12 koron familijne na 4 osoby i po 2 kor. 
akademicKie do kancelaryi kasyna m iejskiego w godzi­
nach popołudniowych.

—  W sp raw ie  zap ro w ad zen ia  au to m o b iló w  pocz to ­
w ych w kraju naszym „Centralns ZwiązeK galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego" wniósł obszerny memory-i! do 
ministerstwa handlu, wskazując w nim niektóre linie, ::e 
wzgiędu na rozwój przemysłu zaieca;ące się do  naipręd 
szego wprowadzenia ruchu autom obilow ego. O  poparcie  
swego przedstawienia „Związek" odniósł się do ministra 
Dzieauszyckiego tudzież do  Izb handlow ych i p rz e m y ­
słowych.

D la d o b ra  d ro b n eg o  p rzem ysłu . W październiku 
jeszcze u. r. wptynęła do Rady miejskie petycya u I  
bn /ch  rękodzielników, w której prosili, aby uchwalone 
przez Reprezentacyę dnia 1 7 / iO  z. r. kor. 20 .000  z f u n ­
duszu przem ysłowego dla Lwowskiej Miejskiej N ieus ta ­
jącej W ystawy Przem . kraj. zostały przydzielone Zarżą 
dowi Wystawy jako fundusz obrotow y na udzielanie za 
liczek potrzebującym na wysławione przedmioty, wedtuK 
uznania Zarządu W ystawy. Dalej o rozszerzenie lokalu 
W ystawy, przez przyłączenie jej lokalu, gdzie obecnie 
mieści sie, szynk, który szkodzi W ystawie, odstręczając 
gości ordynarnym i krzykami i awanturami, k tóre t.mi są 
na porządku dziennym ; v.skutek urządzanycn obtem e 
eleganckich i w oczy wpadających wystaw sklepowych
0 wybudowanie pawilonu oszklonego z żelaza Iud rm 
row anego na urządzenie wystawy sklepowrei oook Wy­
stawy Przem . kraj. w miejscu, gdzie obecnie znajduje 
się ogródek, a z frontu z prawej strony, gdzie są że­
lazne sztachety na placu Halickim 1. 10 ; w przyszłości, 
gdy Izba H andlow o-Przem ysłowa z o ra n ie  przeniesioną 
do nowego budować się m ającego budynku, o przydziele­
nie opróżnionego lokalu Lwowskiej W ystawie Przemyślu 
krajow ego; dopuszczenie wybranych przez ogół wystav 
ców delegatów  do komisyi zarządzającej Wystawą z gło­
sem stanowczym  w takiej liczbie, jaka jest z łona Świe­
tnej Reprezentacyi wybrana.

Minęły juz trzy miesiące, a sprawa1 ta  piekąca dla 
rękodzielników nie została dotąd  załatw iona. Może który 
z pp, radnych rękodzielników poruszy ją i przypomni, 
komu należy.

—  M ianow ania , Minister skarbu zamianował sekre­
tarza skarbow ego, Józefa Biaiikiewicza, koncypistę mi- 
nisteryalnego, K onstantego Uhle Baucha i komisarza 
skarbowego, Brunona Bujaka, w ieesekretarzam i ministe- 
ryalnym i w ministerstwie skarbu.

Minister skarbu zam ianował koncypistów skarbo­
wych: W ładysława Byrkę, dr. Lubosława W yszatyckiego
1 koncypistę prokuratoryi skarbu, dr. W łodzimierza Ju 
liusza Krausa, kom isarzam i skarbowym i. -

Minister skarbu zam ianował w etacie prokuratoryi 
skarbu we Lwowie koncypistów  prokuratoryi skarbu: 
dr. Romana Kunzeka i dr. Stanisława Rybarskiego, ad- 
junktami prokuratoryi skarbu.

Minister sprawiedliwości zam ianował starszego na­
czelnika kancelaryi z tytułem dyrektora kancelaryi II kla­
sy, Ałoizego Hoffmana w Jaśle, dyrektorem  kancelaryi; 
naczelników kancelaryi: Józefa Kroupę w Tarnowie
i Czesława Kamm rę w W adowicach, starszym i naczelni­
kami kancelaryi, a  asystenta kancelaryjnego Sebastyana 
Ochońskiego w Krakowie, naczelnikiem kancelaryi, 2 po 
zostawieniem wszystkich w dotychczasowych miejscach 
służbowych.

Minister sprawiedliwość zam ianował posiadającego 
tytuł radcy cesarskiego, starszego naczelnika kancełaiyi, 
Bronisława W aligórskiego w Przemyślu. dyrekioren kai. 
celaryi 2 pozostawieniem w dotychczasowem miejscu 
służbowem.

M inisterstwo handlu nadało starszym oiicyałom
pocztow ym : Bolesławowi Włodzimierzowi D .lew ińskie­
mu, Józefowi Zipperowi i Julianowi Hamerskiemu, po­
sady kontrolorów  pocztowych we Lwowie, a starszem u 
ofieyałowi pocztowem u, Karolov i M ateuszowi Millidmu, 
posaaę kontrolora pocztowego w Jarosławiu.

—  P o g rzeb  śp S tan is ław a K onopki odbył się oneg­
daj popołudniu. G arstka tylko towarzyszy broni, uczniuw 
i najbliższych znajomych towarzyszyła .nu na drogę
wiecznego spoczynku Nad groDem pożegnał zwłoki
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zm arłego nauczyciela imieniem jego uczniów p. F i c ,  
a następnie p rzem ów ił— prezes Tow im. Ba-toszn G ło ­
wackiego. Zwłoki złożono ra  cm entarzu łyczakow sk im .

— E cha  k a ta s tro fy  k o le jow ej. D opiero obecnie 
znalez.ono w łaściwego winowajcę zaszłego przed dw o­
ma tygodniam i zderzenia pociągów nr. 62 i 11 koio 
dw orca kolejowego na Lewandówrce. W pierwszej chwili 
przypisywano winę m aszynistom  tych pociągów  o  to, 
ze mieli przekroczyć sem afor, poimm o, że wskazywał 
wzbronioną jazdę, ukarano ich nawet przeniesieniem 
z pociągów  osooow ych do towarowych. O kazało  się 
jednak obecnie, źe winy nie ponoszą maszyniści, lecz 
blokowy, który przyznał się obecnie do  winy. M iano­
wicie przez niedozwolone na własną rękę manipulowa­
nie sem aforem  spow odow ał ów  blokow y mylne nasta­
wienie sem afora, co było powodem  katastrofy. Wobec 
tego cofnięto karę, wym ierzoną m aszynistom.

—  Ofiara wypadku, jakiego widownią był w ubie­
głej soboty w południe dw orzec kolejowy na P odzam ­
czu, konduktor kolejowy Aleksander Olszewski zm arł 
w szpitalu powszechnym. Zmarły, jak podaliśmy wów­
czas, padł ofiarą sw ego zawodu. O to  będąc wf służbie, 
w chwili gdy pociąg ruszał, iak to  czynią zwykle kon­
duktorzy, chciał Olszewski wskoczyć na stopień wagonu. 
Z pow odu, że przy torze leżała kupa śniegu, nie mógł 
tego należycie wykonać, a poślizgnąwszy się na śliskim 
stopniu wagonu, padł poa kola wagonu, które zm iaż­
dżyły mu praw ą nogę. Nieszczęśliwym zajął się natych­
miast lekarz kolejowy i zawezwane pogotow ie staeyi 
ratunkowej, przewieziono go do szpitala powszechnego, 
wszelki ratunek jednak okazai się bezskutecznym.

Ś. p. Olszewski był żonaty, liczył 34 lata.
—  Ucieczka urzędnika m agistratu. W sferach urzę­

dników m agistratu sensacyę wywołało zniknięcie ze 
Lwowa jednego ze siarszycn urzędników manipulacyj­
nych m agistratu p. Ch. Uchodził on za człowieka m aję­
tnego i rzeczywiście posiadał dawniej maiąteczek, pu­
ścił się jednak na niefortunne spekulacye, wskutek k tó­
rych popadł w niewypłacalność i kolizyę z władzami 
sądowemi. T o  miało być powodem , że przed kilku 
dniami uciekł p. Ch. ze Lwowa, a jak przypuszczają, 
wyjechał za granicę.

—  Przyjęcie u prezydenta iM ichalskiego. Wczoraj 
o 12-tej gudz. w południe zebrali się członkowie Rady 
miejskiej, delegaci Towarzystw  z korporacyi miejscowych, 
przedstawiciele władz i urzędów, w sali posiedzeń ma­
gistratu, skąd udano się gremialnie do biura prezydenta 
Michalskiego. Imieniem zebranych złożył życzenia wice­
prezydent dr. Rntowski, podnosząc obyw atelskie zasługi, 
pracę i zmysł organizacyjny prezydenta, dzięki czemu 
m iasto idzie raźnie z postępem  ku lepszemu. Prezydent 
Michalski pouziękował za życzenia, „złożone na ręce 
jego m iastu" i zapewnił, że przy dobrej woli i zgodzie 
czronków Rady pracow ać bęozie i nadal dla debra  u r a ­
s ta  i kraju, poczem zaprosił obecnych do swych pry­
watnych apartam entów  na przekąsKę.

U we;ścia w gościnne progi państwa prezyden- 
tow stw a witała uprzejmie gości pani prezydentowa Mi­
chalska w towarzystw ie kilku pan z rodziny, które objęły 
rolę gospodyń a pracy miały niemało, gdyż w c.ągu 
trzech niecałych godzin przesunęło się przez salony pre- 
zydvalne przeszło trzysta osób.

W śród tłoku, jaki panował, pam iętano o wszyst­

kich guściach, karm iono, proszono i gos. czono, jak za 
dawnych dobrych czasów.

Przyjęcie trw ało do godziny trzeciej popołudniu.
— B andy złodzie i i najrozm aitszych rzezimieszków 

włóczą się po mieście i pod pozorem  kolendowania 
kradną i rabują. W czoraj banda taka zadzwoniła do 
mieszkania inżyniera p. K. przy ul. św. Ł azarza pod 1. 
4, a gay pan K. nie chciał ich wpuścić do mieszkania, 
pobito go kijami. Przed kilku laty zabroniono tym ban­
dom, na wspólną interwencyę arcybiskupów lwowskich, 
grasow ania po mieście, obecnie widocznie zapomnieli
0 tern poiicyanci nasi i z obojętnością patrzą na g ro ­
mady drabów , włóczących się „z banią" i wyprawiają­
cych w strętne wrzaski, a w razie za m ałego napiwku, 
dopuszczających się gw auów  na spokojnycn mieszkań­
cach.

M ożeby właściwe władze przypom niały milicyi p o ­
licyjnej o wydanym przed laty zakazie i usuńęły tę 
plagę.

—  P o  p ijanem u . K onduktor kolei konnej, prowadzący 
wóz Nr. 1, napiwszy się trochę zawiele z okazyi roz­
poczęcia N ow ego Roku, wszczął z publicznością w ul. 
Żółkiewskiej kłótnię a że woźnica był również pijanym
1 nie był w stanie wozu prowadzić, który puszczony 
wolno pokaleczył konie, polieya wstrzym ała kurs wozu, 
póki nie zastąpiono pijany personal trzeźwymi ludźmi

—  W ypadek na ślizgaw ce. W czoraj po 7 wieczo­
rem  upadł p. Leon G. tak nieszczęśliwie na torze ślizgaw­
kowym na Staw ach Panieńskich, że złam ał nogę. P o ­
gotow ie Tow . ratunkow ego udzieliło mu pierwsze po ­
mocy i przewiozło do domu.

—  R abunek . Osławiony awanturnik, czeladnik szew­
ski Bernard Vrba, napadł wczoraj w nieobecności męża, 
na dom Ludwiki Krzyżanowskiej, żony woźnicy, zam ie­
szkałej pod 1. 30 w ul. Szpitalnej i zażądał 10 koron. 
G dy mu Krzyżanów ka odmówiła, pobił ją i rozoiwszy 
kufer, porabow ał ubiania. Zaw iadom iona polieya wy­
siała agenta, który z wielkim trudem  zdołał go sprow a­
dzić do aresztów , pobił bowiem i pokąsał trzech poli­
c jan tów . Aresztowany V rba używa wśród sąsiadów  ta ­
kiej opinii, iż ci nie chcieli świadczyć w policyi z oba­
wy zemsty.

—  Kronika policyjna. W tratice pod 1. 32 w Ryn­
ku skradziono ks. Fiupowi Łabęozkiernu pugilares, za­
w ierający 90 kor. —  Poszukiw anego za kradzież Izaka 
Spierera z Konstantynopola, uwięziono wczoraj we 
Lwowie —  Za nielitościwe bicie koni ukarano grzy­
wną 5 kor. m leczarza Moiżesza Spisa z Zam arstynow a.
—  W szynKowni przy ul. Podiew sk’ego pod 1. -1, na­
padł wczoraj w południe zarounik Józei Bartel na P ro ­
kopa Pańkiewicza, rozbił mu szklankę na głowie i z ra­
nionego ciężko rzucił na ziemię i deptał nogami W e­
zwano policyę i pogotow ie ratunkow e, które ooatrzyło 
ciężko poranionego i pobitego Pańkiewicza, B artla za ­
brała polieya do aresztów . —  W ul. Blacharskiej poli- 
cyant znalazł jakąś chorą nieprzytom ną kobietę i odwiózł 
ją do Tow. ratunkow ego, skąd przetransportow ano ją 
do  szpitala.

—  Zgubiono. Pani Bela Hellerów a zgubiła w pasażu 
M ikolascha lub ul. Karola Ludwika broszkę złotą z opa­
łem okolonym  brylancikam i, szafirami i szm aragdam i.
—  Pani N. Zborow ska zgubiła w ul. Karola Ludwika 
lub w dorożce, kołnierz czarny z astrachańskich bara-

nćw. — P Amalia B er-fG d zgubiła w przecnodzie ul 
Szum lańskiego i P io tra SKargi, czarną torebkę skórzaną 
zaw ierającą 3 kor. 20 hal. —  Słuchacz filozofi p. J 
M. zgubił pulares, zawierający 1600 Koron, świadectwa 
szkolne i losy Sokola. Obiecuje nagrodę 20U kor, — 
P. Adela Feld zgubiła w drodze do teatru  złotą bran­
soletę, łańcuszkowej roboty  z medalem Św. Jerzego.

—  Z naleziono . W ul. K arola Ludwika cwikier w 
czarnej opraw ie w futeraliku.

Piśm iennictw o.
■ Q J ó z e f j  B i a ł y n i a  C h o ł o d e c k i .  J e n e r a- 

l i c y a  p o l s k a  w p o  w s t a n i u  l i s t o p a d o w e m .  
L w ó w  1906. Jest to odbitka z listopadow ego numeru 
tygodnika „N asz K raj", który został przez władze pru­
skie skonfiskowany. W pracy swej podaje autor tre ­
ściwe życiorysy gene-ałów  naszych z r. 1831, a u wy­
bitniejszych także ich charakterystykę i działalność na 
polu walki. Wydawnictwo zd obi kilkadziesiąt portretów  
tychże generałów , niemniej obrazy bitew pod Stoczkiem 
i pod G rochowem . Broszura ta  jest odpowiednia jako 
prezent na gwiazdkę, lub jako premia kursowa dia 
dziatw y szkolnej.

N A i D i E g & A I f B .
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  u ie  o d p o w i a d a .

Adwokat Krajowy

D r .  G u s t a w  ‘ i r y b a l s k ;
przeniósł swą kancela.yę do Lwowa — K o p e r n i k a  a * .

Telefonu Nr. 968. 211

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące Książki

Zygmunta Wasilewskiego:
NOW Y K O N PA D  ^Rozbiór „W yzwolenia" Wyspiań 

skiego), Lwów 1903, K. IGO.

WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 
str. 160, K. 1‘50.

ŚLAD a MI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie­
jów rom antyzm u. Lwów 1905, S tr. 300. K. 3 '60 .

O D  ROMANTYKÓW  D O  KASPROWICZA. Studya 
i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475 . K. 5 -50.

Skład g łów n y w  księgarni H. A ltenberga w e L w ow ie.
D o nabycia w Administracyi Słowa Polskiego.

„ o j G m n A "
ty g o d n ik  i lu s tr o w a n y  d la  lu d u  

„ O J C Z Y Z N A "  kosztuje wraz z przesyłką poczto­
w ą rocznie 4  kor., kwartalnie 1  Kor.

—  wychodzi we L w ow ie na każdą n iedzielę . —  
eo m ie s ią c  p o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk ę  z  za kresu  

h isto ryi, p o lity k i i gospuij-rstw a. 136
A d r s s :  L w ó w , u l  O sso liiisk ich  14. "Wl

u

WYDAWNICTWA SL6WA P6LSKIEG6
Beniowski hi. M. A DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Airyce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . X. 1‘—

Biicher Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży- 
c a  duńskiego K. 1 "20

Compain L. M. PRZEBOJEM, powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldowtn K. —.60

Cou!evain Pio.r de. NA GAŁĘŹi. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej.....................................K. 1'80

Daudet Ąifons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
5 a RYZA. Czyt. Polska . K. —'60

Doyle Conan. CZERWONYM SZLAKIl M, powieść. 
Tłum. z ang. Br. Ńeufeidówna. Lwów 1903 <. —-60

Gąsiorowski W acław HURAGaN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. w ozdob. opr. . . K. 7'80

G ąsiorow ski Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. —, w ozd. opr . . K. 4-60

Gerard Dorota. NIEPRAWDOPODOBNA IL>Y LLn. 
Przygody angielskiej rodźmy w Galicyi. Powieś . 
Przełożyła z angielskiego A. G. • K. 120

Głąoiński Staoisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
P O L o .J  WE LWOWIE, Lwów 1902 < l —

Głąbińsiu Śtanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L.ICYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-vm 
wiecu narodowym we Lwowie . . K.

Glin Eiinor. WIZYY1 El ŻB1ETY. Powieść. P r_ekłaa 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —’60

Gorklj M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
s k ie j ). T reść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Z 
zubrina  ........................................................... K. —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2‘— 
Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. d ińsk. przeł. J. Klemensiewiczów 
Lwów, 1903 K. 1.20, w uzd. oprawie . K. 1‘80

H o b s o n  Jan A. ROZW OJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język nolski 
przeł. H. L. Cena K. 6-25, dla prenum. . K. 4 '— 

H ofm m ow a Klementyna z Tańskich . . WYB._>R 
DZIEŁ, tomów 6, w'stępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3‘—
w ozdob. opr. w 3 tomach . K. 4*80

J. H. R. VAMIREH, powieść. Przektaa z ang. B.
N eu fe ld ó w n e j......................................K. —"60

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dzu ów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem autora.
Lwów, 1903 ............................................................  3.—

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI- 
GR ACYJNE Wielka 8-ka . . .  k . 6 — 

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . K 1'20

Kraszę ..u k iJ . I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASi A, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ...................................  K —‘60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
s k ie g o  świata, l w ó w , 1900 . . —'60

L asK O W sk i Kazimierz. L RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —-60

Lie Jotias. DZIADUNIO. Przekład z  a u ń s K ie g o ,
Lwów, 1900 .............................................. k . - '60

Machar Jan. M -\GDAlENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2'—. Dla pn i.iumerat. . K, 1 — 

M a jew sk i Stanisław. SYCYLIA W lA I  AC. 1843 
i 1« W - ,  • • - . . K  —'60

OPuW IEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. X —'6u 
Piso M PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI, Orzekł.

A. M orzkowskiej K. 3'— , dla prenum. K. 1*20 
P .xy godny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBR ZKACH Lwów, 1903 . K. 1 50
Rod Edw ard. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 

19ui . . . . . . . ,K. ! 20
Rojan K. JLTRZENKn. Powieść. Lwów. JC 3 — 
R ojan K. MUSZKA powieść 1 wów . . K. 3 —
R om anow ska St. ŃAD MICHIGANEM. Opowieść

tlo nabycia w e w& rystkich księguj.niauh, oraz 
w  A am in . „Słowa Polskiego", ul. Chorązczy- 
zna 17 —19 i w  kantorze w  Pasażu miKciascha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. n a g r o d ą ..........................................K. —'3C

Rośny J. H, DOKTOR H AR.AMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 120

Rossowski Stanisław  MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'50
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne nr papierze czerpanym, Lw ów K.3'— 
Roveta G. LI ILU, powieść, przekład z włoskie­

go............................................................................H I ?u
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R ]yij2. Uwagi o |ego terenie. K. i 20
3c!avns Wiesłav». UGODOWCY, powieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903, K. 3‘—, w ozd. oprawie K. 3'60 
Seignobos K DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNE I. Rozwój stronnictw  i form doIi- 
tycznych 1814—1899. 2 t  K. 10'40, dla prenum. K.'7'50 

Słowacki Juliusz. Makryr.a Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił ar. Henry Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2'—

Sołtan Abgar. PANNA SIEKiERCZANKA -  SzkIc
L w ó w ..................................................................... K . 2 —

Spencer Herb rt INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki K. 2'60
dla prenum eratorów  K 1*50

Wasilews u Zygmunt. NOWY KONRa D. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława W yspiańskiego, Lwów
1 9 0 & ..............................................  k -20

Wasilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stron 300  K. 360

W SPRAWIE REFORMY GMINY MIEJSKIEJ. 
Dwie konfere..cye, materyały do programu pciityiu
narodowej w G a l i c y i ......................................... K. 1'20

Wazów Jan . KRYLOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G .....................................................................K. i 80

W ilkoński A. RAMOTY i PAMOTKI . K. — 60 
Witort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2'60, dla prenum eratorów  . K . r50  
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwówr . K. 1*20

O dpo,
dr ukar ń

iedzialru red ak to r: Józef Ż iem oińskl.
.e le w a  P o lsk iego , we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Naluadem Spółki w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręgą
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i C s* Ac u


